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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL
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Historie sądowe
Moim pierwszym i właściwie jedynym, bo pozostali panowie nie mieli już ojców, więc
moim teściem był pan Bogusław Adamski, adwokat, absolwent KUL-u i dla KUL-u
zasłużony. Bronił KUL-owców w niemożliwych różnych sprawach, między innymi jego
cichą zasługą jest to, że nie wywłaszczono Biblioteki KUL-owskiej z Szopena, bo
chcieli  ich  wyrzucić.  Chyba  ja  będę  pierwszą,  która  o  tym  napisze.  Teść  był
facecjonistą, lubił opowiadać różne dowcipy, kilka z nich związanych było z sądem,
między innymi opowiadał rzecz, która działa się w [19]46 roku albo na przełomie
[19]45 i  [19]46.  Toczyła się sprawa, na salę wszedł  cichutko człowiek ubrany w
roboczy strój i zdjął taki ogromny zegar. Sędzia był trochę oburzony, ale cóż, taka
praca. Potem okazało się, że to był „egzamin”złodziejski,  a zegary w tym czasie
powojennym były szalenie drogie. A druga historia, króciutka, to był pan, powiedzmy
sobie, że się nazywał Pućko. Teść go bronił już któryś raz z rzędu, a pan chyba był
kleptomanem, ale kradł takie troszeczkę większe rzeczy i sędzia mówi: „Panie Pućko!
Jak panu nie wstyd? Który raz my się spotykamy na tej sali?” a on na to: „Nie moja
wina, że sędzia nie awansuje” Nawiasem mówiąc, warto pójść do Sądu Okręgowego
i zobaczyć go, dlatego że on wnętrza ma nienaruszone zębem czasu, to znaczy
przeróbkami, jest piękny luksfer na górze, naprawdę jest to coś godnego obejrzenia.
Zresztą takich miejsc jest w Lublinie cała masa. Drugi sąd, bliżej Ewangelickiej, to też
jest piękny budyneczek i chcę powiedzieć o tym, co nagle stało się dla mnie bliskie.
Podczas pisania książki o moim ojcu szperałam w różnych dokumentach, zresztą



pomagali mi ludzie z Ukrainy, bo część dokumentów niestety tam została, jako że
jesteśmy ludnością napływową. Ja się z domu nazywam Podgórska i wyciągnięto mi
dokumenty dotyczące mojego dziadka, któremu w [19]26 roku udało się wydostać ze
Związku  Radzieckiego.  Z  wykształcenia  był  prawnikiem,  ale  musiał  tutaj  robić
wszystkie aplikacje na nowo, żeby być sędzią i właśnie wyczytałam, że w tym sądzie
odbywał aplikację sędziowską. Tak mi się jakoś cieplutko zrobiło. Jeszcze jeden
budynek, który jest dla mnie też przedziwny, to ten, w którym w tej chwili jest szkoła
sądownicza. Dawniej tam było Towarzystwo Ateistyczne, Uniwersytet Marksizmu i
Leninizmu i coś tam jeszcze. I jedna z moich koleżanek, bezrobotna po skończeniu
studiów pracowała tam jako sekretarka, bo nie było dla nas innej pracy. Krótko, ale
pracowała.
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